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W dniu 19 marca należy zapoznać dzieci z postacią Marszałka Pił- 
sudskiego. Czy wystarczy wskazać na portret i powiedzieć: — Dziś 
są imieniny tego oto Pana Marszałka, który bił się za wolność Pol- 
ski i któremu zawdzięczamy istnienie własnego Państwa... Takie 
przemówienie — nie przemówi do serc dzieci. A nam w tym dniu 
nie powinno chodzić wyłącznie o zaznączenie, że są to imieniny: cho- 
dzi raczej o możność poświęcenia chociaż jednego dnia w roku wspom- 
nieniu o działalności Marszałka, o zbliżenie tej postaci do pojęć dzie- 
ci. Bardzo trudno jest mówić wychowankom przedszkola o wielkich 
postaciach historycznych. Należałoby raczej niewiele mówić, a w krót- 
kich słowach obudzić w nich entuzjazm i miłość. Oczywiście, nie 
można żądać, by 4 czy 6-cio letnie bąki zrozumiały znaczenie Związku 
Walki Czynnej, Legjonów, podniesienia sztandaru Niepodległości 
Polski. Spojrzenie wgłąb tak niedalekiej przeszłości może mieć tyl- 
ko znaczenie dla nas samych. Uprzytomnijmy sobie zatem, czemu 
mamy 19 marca mówić o Józefie Piłsudskim, jakie powody skłaniają 
nas do tego, by rozbudzić w dzieciach szacunek i przywiązanie do 
Jego osoby oraz jaką drogą możemy to osiągnąć. 

Mimo najszczerszej chęci nie zdołamy przelać w dusze dzieci tych 
uczuć, które przeżywaliśmy sami, a które stanowią najsilniejszą więź 
moralną między nami, a Marszałkiem Piłsudskim, gdyż Jemu przeży- 
cia te zawdzięczamy: uczucie niewysłowionej ulgi przy strząsaniu 
kajdan mocarstw zaborczych, uczucie dławiącego swym ogromem 
zdumienia i szczęścia przy powstawaniu własnego Państwa. Rzeczy- 
wistość codzienna oswoiła nas z tem zjawiskiem, ale my pamiętamy, 
że na ulicach Wilna nie wołno było mówić po polsku, że w Warsza- 
wie kozak z nahajką mógł być panem życia i śmierci ludności pol- 
skiej; my pamiętamy Krożę i Wrześnię, kopalnie w Nerczyńsku, cy- 
tadelę i ostre więzienia w Prusiech i Austrji dla tych, którzy dążyli 
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jeźdźców. I nam o tem nie wolno zapominać. Gnieździło się w nas 
nieśmiałe pragnienie wolności, po dworach i dworkach (jak we dwo- 
rze rodziców Marszałka Piłsudskiego), drżało w westchnieniach star- 
ców, pamiętających 63 rok, i w sercach młodzieży szkolnej, organi- 
zującej tajne kółka, uczącej się szermierki, konnej jazdy, czy robie- 
nia opatrunków — z myślą o przyszłem, mglisto majaczącem po- 
wstaniu. 
Ale tylko jeden człowiek śmiało i pewnie wkroczył na drogę Zbroj- 
nego Czynu, stwierdziwszy po długiem doświadczeniu, iż tylko ta je- 
dyna droga da nam wyzwolenie. Siłą i mocą charakteru pociągnął 
i skupił wokoło siebie ludzi oddanych, zarówno w czasach podziem- 
nej walki z caratem (Sybir, wydawanie „Robotnika“, ucieczka ze 
szpitala), jak i później w czasie organizowania Związku Walki Czyn- 
nej i zaczątków wojska polskiego. Możemy mieć tylko podziw dla 
Józefa Piłsudskiego w tych czasach. Ileż hartu i wiary w ideę trze- 
ba było mieć by wytrzymać to życie podziemne, ukrywanie się przed 
tropiącymi szpiegami i żandarmami i nierzadko spotykać pogardę 
i niechęć własnych rodaków. Iluż ludzi w takich warunkach cofnę- 
łoby się i załamało. Ale nie Józef Piłsudski. Szedł wytrwale i do- 
browolnie tą kamienistą i samotną drogą, mając przed sobą jedyny 
cel życia: zdobycie niepodległości dla Polski. Czyż nie było to ma- 
rzenie szaleńca ? — Wobec ciasno zsuniętych barjer granicznych, wo- 
bec zdławiomego przez przemoc życia polskiego, wobec sfory szpie- 
gów i żandarmów, wobec bezwładu społeczeństwa polskiego, które 
przeważnie dążyło już tylko do... spokoju? 


Ale w historji „szaleńcy“ tworzą cuda! Piłsudski wskrzesza naj- 
piękniejszą, rycerską legendę: na szalę wypadków dziejowych rzuca 
szablę polską na znak, że Polska „nie zginęła”. Om z garstką „,sza- 
leńców“ przechodzi przez kordon, burząc graniczne słupy i pokazuje 
Europie, że Polska upomina się o swoje prawa. W chwili, gdy dwa 
miljony Polaków w armjach zaborczych walczyło... przeciwko sobie, 
On czynem wskazał hasło: Polak może dać krew i życie tylko dla 
swego kraju, dla swego Państwa. 

..Przypomnijmy sobie dni 1914 roku: wojsko polskie z orzełkami na 
czapkach wchodzi do polskich wsi. Po wsiach powtarzano na kilka 
lat przed 1914 rokiem, — że „Sokoły“ przyjdą z południa, od Kra- 
kowa „bronić narodu“... Ziściła. się legenda... I dlatego Józef Piłsud- 
ski stał się dla nas symbolem, walki a wolność, o wolność dla całego 
narodu. Dlatego ze wzruszeniem przypominamy sobie szarą macie- 
jówkę z orzełkiem: to było nasze pierwsze regularne wojsko od 1830 
roku. Piłsudski je stworzył mocą swego charakteru i niezłomnościa 
przekonań, wiernością swym ideałom, wymarzonym za młodu — 
stworzył i powiódł ciężką drogą bohaterstwa i poświęcenia. Jeden 
tylko człowiek mógł prowadzić tę garść do boju: znał doskonale spra- 
wy żołnierskie, znał duszę Polaka - żołnierza i znał doskonale tę dro- 
gę, która dla innych wydawało się skryta w chmurach niepewności. 


Potrafił stać się Wodzem w chwili zamętu wojny i Wodzem w jasno- 
ści dnia wolnego Państwa. 

Nie zamykajmy oczu na wielkość chwil, które przesunęły się przed 
naszemi oczyma. Nauczmy się je cenić. Są one już własnością his- 
torji. Niech nam nie mącą obrazu widoki nędzy, nadużyć, niedostat- 
ków i błędów. Zdrowy naród otrząśnie z siebie to, co stanowi zgni- 
liznę. I zdrowy naród winien iść drogą, wskazaną przez Wodza: nie- 
dość zdobyć Niepodległość, trzeba ją utrzymać i zachować! 

A na straży Państwa staną kiedyś rosnące teraz pokolenia. Niechże 
od małego nauczą się kochać į szanować Tego, którego imię związane 
jest na zawsze z Wielkością i Potęgą Państwa. 

Ale jak do tego przystąpić? 

Dzieci nie mają skali porównawczej, nie mogą porównywać dnia 
wczorajszego niewoli z dzisiejszym dniem wolności. I zdaje się, że 
należy właśnie w rytmie dnia dzisiejszego mówić dzieciom o Marszał- 
ku. Może dać jakiś obraz — ten czy inny? Podajemy tylko kanwę: 
słowa i pojęcia należy dobrać odpowiednio, zależnie od stopnia roz- 
woju małych słuchaczy. 

...W Warszawie, na końcu Alei jest duży, biały dom — filary przy 
ganku, duży dziedziniec, drzewa ogromne przy sztachetach. 19 mar- 
ca zjeżdża się tam mnóstwo ludzi: oddziały wojskowe konne, piesze, 
z orkiestrami, z pochodniami; generałowie, pułkownicy; w samocho- 
dach przyjeżdżają posłowie, senatorowie, ministrowie — dużo, dużo 
aut... Idą uczniowie i uczennice ze wszystkich szkół warszawskich— 
wszyscy ze sztandarami. Idzie młodzież starsza — studenci i stu- 
dentki. Są delegaci z magistratu, z różnych urzędów, z rozmaitych 
związków — dużo, bardzo dużo ludzi. Dziś św. Józefa — wszyscy 
idą złożyć życzenia Panu Marszałkowi, Józefowi Piłsudskiemu. Przy- 
chodzą listy, depesze z krajw i z zagranicy. Wszyscy znają Pana 
Marszałka i pamiętają o dniu Jego Imienin. 

P. Marszałek mieszka właśnie w tym białym domu, w Belwederze, 
przyjmuje wszystkich serdecznie, uśmiecha się wesoło. Ma wielkie 
krzaczaste brwi, siwe wąsy i niebieskie oczy; patrzy bystro i badaw- 
czo na wszystkich. Naraz uśmiecha się wesoło. Do sali wchodzą 
dzieci z przedszkola, niosą chorągiew z orłem, ustawiają się ładnie 
w szereg i śpiewają Panu Marszałkowi piosenki. P. Marszałek słucha 
z przyjemnością, potem woła dzieci, by podeszły bliżej, rozmawia 
z niemi serdecznie (lubi dzieci — sam ma dwie córeczki: Wandzię 
i Jagódkę). Śmieje się, gdy dzieci nie mogą dobnze stanąć na bacz- 
ność na śliskiej podłodze. A na dziedzińcu grają orkiestry wojsko- 
we, przyjeżdżają coraz to nowe samochody, wchodzą i wychodzą od- 
działy wojska, wszyscy się cieszą, radują. 

Czemu tak dużo ludzi przyjeżdża do Belwederu? P. Marszałek teraz 
jest siwy. Ma już dużo lat. A przez wszystkie lata swego życia my- 
ślał tylko o Polsce; 20 lat temu prowadził wojsko polskie do wielkich 
bitew i zwycięstw, sam był zawsze tam, gdzie było niebezpieczeństwo, 
gdzie kule świszczały, nie zostawiał nigdy żołnierzy samych, troszczył 
się o nich; to też żołnierze tak Go kochali, że nazywali Go „Dziad- 
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128 kiem“, choć wtedy P. Marszałek był młody i nie miał siwych wąsów. 
Pan Marszałek ze swoimi żołnierzami zwyciężył nieprzyjaciół; odpę- 
dził daleko. I mamy teraz swojego Prezydenta, swoje wojsko, okrę- 
ty polskie na morzu i samoloty polskie; mamy szkoły polskie. A daw- 
niej dzieci polskie nie mogły uczyć się, ani w szkole mówić po polsku. 
Wszyscy też za to kochamy Pana Marszałka, że przez całe życie my- 
Ślał o Polsce i dla niej pracował, że bardzo wiele utrudził się i na- 
męczył wraz ze swoimi dzielnymi żołnierzami. Nie troszczył się o swo- 
ją wygodę, ani o odpoczynek, myślał tylko o tem, by wszystkim w kra- 
ju było dobrze. I teraz tak samo nie myśli o sobie, a jedynie dba o to, 
by Polska była silna, potężna i żeby ludzie z innych krajów Polskę 
szanowali. 

Może taki obraz przemówi do dzieci? 


K. W. 


Rozwój mowy u dziecka 


WEDŁUG ARTYKUŁU P. R. MOUFLARD 


Numer styczniowy pisma ,,L'Ecole Maternelle française“ zawiera 
artykuł p. R. Mouflard, dotyczący rozwoju mowy dziecka w wieku 
przedszkolnym. Autorka pragnie, aby wychowawczynie zdawały so- 
bie sprawę ze swych zadań w tym zakresie, odpowiednio i celowo do- 
bierały ćwiczenia i, co ważniejsze, we właściwy sposób same posłu- 
giwały się mową jako najlepszym środkiem kształcenia mowy dziecka, 
Ze względu na ważność samego zagadnienia i interesujące ujęcie 
metodyczne — artykuł ten wymaga szerszego omówienia. 
Zarówno w przedszkolu jak i w szkole wszelkie ćwiczenia należy prze- 
prowadzać w pewnej kolejności. I nie trzeba obawiać się tego ter- 
minu „kolejność“, mimo że przyzwyczailiśmy się stosować go raczej 
do środowiska szkolnego, a nie przedszkolnego. 
Dzieci, wstępujące do przedszkola, nie zawsze jeszcze pewnie trzy- 
mają się na nóżkach, a jeszcze częściej nie umieją się wysłowić i poro- 
zumieć z otoczeniem. Zadaniem przedszkola jest dopomóc im w zdo- 
byciu umiejętności mówienia, tembardziej, że wiek przedszkolny od- 
powiada, zdaniem psychologów, temu okresowi, w którym: dziecko 
najłatwiej i najobficiej wzbogaca swój słownik. Punktem wyjścia 
powinno być dziecko: jego tendencje, potrzeby, możliwości. Więk- 
szość tych maleństw prawie nie mówi, mówi źle i źle rozumie otocze- 
nie. Jak wobec tego postępować? Przedewszystkiem trzeba im za- 
pewnić wygodę, podsunąć materjał zabawowy dostatecznie urozmai- 
comy... i pozostawić w spokoju. Nie ogłuszać pytaniami, ani rozmo- 
wami, choćby w najlepszych intencjach, i czekać. 


W niedługim czasie dziecko samo zwróci się do wychowawczyni. Je- 
Śli zrobi to w sposób zrozumiały, można podkreślić jego umiejętność, 
ale bez przesadnych pochwał i odpowiedzieć, dać wyjaśnienie możli- 
wie krótko, spokojnie, łagodnie. Niech i inne dzieci zauważą, że słow- 
ne porozumienie jest dla nich korzystne. Jeśli zaś dziecko nie umie 
wypowiedzieć swej myśli — należy mu pomóc, jego mimiczne wypo- 
wiedzi zastąpić odpowiednim wyrazem, wyrazu błędnego nie popra- 
wiać, ale natychmiast użyć właściwego, wreszcie, w ostateczności, 
zwrócić się o pomoc do innych dzieci, gdyż rozumieją się one między 
sobą znacznie lepiej, niż z dorosłymi. 

Te wskazówki mają na celu zwrócenie uwagi na dwa zasadnicze mo- 
menty zagadnienia: 1) trzeba dostarczyć dzieciom tych wyrazów, 
których potrzebują, 2) trzeba doprowadzić je do tego, aby rozumiały 
co się do nich mówi. A zatem dziecko musi nietylko nauczyć się wy- 
mawiać wyrazy prawidłowo i używać ich we właściwem znaczeniu, 
ale jednocześnie musi się nauczyć dobrze je słyszeć i rozumieć Do- 
bra wymowa, umiejętność słuchania, wzbogacenie słownika — ku te- 
mu zmierzać mają ćwiczenia mowy. Ćwiczenia wymowy najłatwiej 
przeprowadzać w formie zabawowej z dodaniem odpowiedniej gry 
mimicznej (puf, puf — maszyny, stuk, puk — młota, prr, prr. — 
wołanie woźnicy). Takie możliwie dokładne powtarzanie różnych 
dźwięków jest doskonałem ćwiczeniem i dobrą, zabawą jednocześnie. 
Wszyscy wiemy, jak bardzo dzieci lubią powtarzać głosy zwierząt lub 
krótkie zdania, w których te same wyrazy stale się powtarzają: 
„pies biegł za kotem, kot biegł za myszką'... i t. d. Inne znowu zda- 
nia mogą stanowić pewną gimnastykę fonetyczną np.: Romek gryzie 
dobrą gruszkę (serja „r“); jeszcze inne podkreślają szereg czynno- 
ści np.: obieram jabłka, obieram je starannie, gdyż obieram je dla 
mojego braciszka (mojej siostrzyczki). 

Do tego rodzaju ćwiczeń miezbędna jest pogodna, serdeczna atmo- 
sfera, którą wprowadza wychowawczyni. Zwłaszcza w oddziałach 
dla młodszych dzieci, nie wolno jej nigdy mówić głośno, bo to ogłu- 
szą, nie tłumaczyć za wiele, bo to zbyteczne; powinna mówić prawi- 
dłowo, wyraźnie, wskazując poprostu przedmioty lub wykonywując 
jakąś czynność — a mówić przytem dostatecznie wolno, aby wyćwi- 
czyć umiejętność słuchania. 

Dla dzieci upośledzonych pod względem słuchu czy wymowy muszą 
być, oczywiście, przeprowadzone ćwiczenia specjalne. Wiemy wszy- 
sey jak chętnie dzieci powtarzają niektóre wyrazy dla samego tylko 
ich brzmienia, nie upoważnia to jednak wychowawczyni do wprowa- 
dzania na teren przedszkola wyrazów specjalnych na użytek dzieci, 
tych wszystkich „dada, lulu“, o których dzieci wiedzą, że to nie są 
„prawdziwe* wyrazy. Wychowawczyni powinna dopomagać dzie- 
ciom do prawidłowego wymawiania, musi ona stale, choć dyskretnie, 
kontrolować znaczenie wyrazów, których dziecko używa, jak również 
znaczenie, nadawane przez dziecko wyrazom usłyszanym. To jedna 
strona jej zadania. Drugą będzie wzbogacenie słownika dziecka, 
a na to niema lepszego sposobu jak związanie z danym wyrazem 
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130 przedmiotu lub czynności. W tym okresie życia dziecka nie wolno 
tłumaczyć wyrazu przez długie, a często skomplikowane zdania. 
Pierwsze ćwiczenia zmysłów mogą być doskonale wyzyskane jako 
ćwiczenia mowy — nie trzeba jednak spodziewać się odrazu widocz- 
nych rezultatów, a zwłaszcza nie iść za szybko. Najpierw ekspery- 
ment, a potem „wypowiedzenie się“. Należy też pomyśleć o prawi- 
dłowem wypowiadaniu krótkich zdań. Jako przykład ćwiczenia po- 
służy następująca zabawa: mówi się krótkie zdanie do ucha jednemu 
dziecku, ono powtarza je swemu sąsiadowi, aż to samo zdanie wróci 
wreszcie do wychowawczyni*). Również pomocne będzie w tych 
ćwiczeniach śpiewanie krótkich piosenek, opowiadanie krótkich his- 
toryjek, składajacych się właściwie z paru zdań. W takich opowia- 
dan.ach celują angielscy autorzy. 

Około 5-go roku życia dziecko naogół wymawia poprawnie, a zasób 
wyrazów ma dość bogaty. Przy ćwiczeniach mowy wykorzystać na- 
leży w tym wieku ówiczenia obserwacji. 

Dla starszych dzieci doskonałem ćwiczeniem językowem będzie po- 
wtórzenie krótkiego opowiadania nazajutrz po opowiadaniu wycho- 
wawczyni. Poezja — ale prawdziwa poezja — będzie również war- 
tościowem ćwiczeniem, nie wolno jednak obniżać jej wartości tłuma- 
czeniem każdego wyrazu podczas czytania albo wypowiadania. Dzie- 
ci muszą przedewszystkiem pochwycić jej ton uczuciowy i melodję 
słów**). 

Wreszcie przychodzi moment, kiedy można żądać od dzieci umiejęt- 
ności wypowiedzenia się i trzeba im dać do tego sposobność. Należy 
jednak pilnie uważać, aby dzieci nie wpadły w gadulstwo. Zapytu- 
jemy np. dzieci, jak spędziły niedzielę, czy zauważyły jakieś zmiany 
na wystawach sąsiednich sklepów i t. p. Wreszcie doskonałem ćwi- 
czeniem może być zbiorowy list, układany przez dzieci, a pisany przez 
wychowawczynię. Przeprowadzając w ten sposób ćwiczenia mowy 
wychowawczyni doprowadzi do tego, że dziecko, opuszczając przed- 
szkole, będzie umiało wypowiadać swoje pragnienia, uczucia, formu- 
łować swe obserwacje, opanuje ten środek porozumienia między 
ludźmi, jaki stanowi mowa oraz będzie odpowiednio przygotowane 
do rozpoczęcia nauki w szkole. 

Zagadnienie poruszone przez p. Mouflard jest tak zasadnicze i waż- 
ne, że powinno pobudzić wychowawczynie do przemyślenia go; mo- 
że je zachęci do wypowiedzenia swoich spostrzeżeń, poglądów i do- 
świadczeń. 


*) Nie nazywajmy tylko tej zabawy „plotką“. 
**) Wyrazy nieznane omówić przed wypowiedzeniem wiersza, poka- 
zując odpowiedni obrazek lub przedmiot. 
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J. Jasnorzewska 


Witus w Poradni 


Zdarzyło się, iż wychowawczyni w przedszkolu zginęło z teczki kilka- 
dziesiąt złotych. Po kilku dniach sprawa się wyjaśniła. Maleńki 
Wituś jest winowajcą. Takie małe dziecko! 

Zaniepokojenie ogólne. Matka chłopczyka jest tak wzburzona, że 
nie poprzestaje na jednorazowem skarceniu. Przybiegła do przed- 
szkola i na miejscu bije syna. Wychowawczyni musi go brać w obro- 
nę. Po przyjściu do domu bije go jeszcze. Bije strasznie: według 
jej własnych słów, dziecko „usypia pod pasami“. Kierowniczka 
przedszkola, doświadczona, wychowuje już drugie pokolenie tych sa- 
mych rodzin — przytem człowiek o wielkiem sercu, bardzo jest prze- 
jęta. Wobec troski o przyszłość dziecka, sprawa materjalna. schodzi 
na plan drugi. Dziecka nie usuwa z przedszkola, ani go karze, zwięk- 
sza serdeczność wobec malca, matkę zaś prosi by zaprzestała bicia, 
nie wypominała mu już całej historji, namawia ją by zaprowadziła 
syna do Poradni. Poradnia Pedagogiczna w Warszawie dla dzieci 
trudnych mieści się przy ul. Marszałkowskiej Nr. 74. Jest też od- 
dział dla przedszkolnych. Tam dziecko badane jest przez specjalis- 
tów i oni radzą jak z niem postępować. 

Na czem polega takie badanie w Poradni? Przedewszystkiem lekarz 
bada dziecko dokładnie pod względem fizycznym. W razie potrze- 
by skierowuje je do specjalisty (laryngologa, okulisty i t. d.). Asy- 
stentka społeczna przeprowadza szczegółowy wywiad z matką w Po- 
radni albo w domu dziecka. W rozmowie przyjaznej, serdecznej 
z osobą okazującą zainteresowanie i zrozumienie, matka znajduje 
ulgę. To też mówi dużo. Opowiada nietylko o dziecku, które jej 
przyczyniło zmartwienia, ale o całem swem życiu, o wszystkich swych 
troskach, kłopotach, o mężu, dzieciach, bliższej i dalszej rodzinie, są- 
siadach, i t. d. Z opowiadania matki asystentka szkicuje całe życie 
dziecka i jego rodziny, ujmując je dla porządku w ściśle określone 
ramy, a więc: Historja rodziny: obciążenie dziedziczne, jakie dziec- 
ko ze sobą na świat przynosi ze strony tak matki jak ojca; charakte- 
ryzuje typy rodziców, ich wykształcenie, stopień kultury, zajęcie, jak 
również rodzeństwo badanego; rozwój dziecka opisuje szczegółowo 
od chwili poczęcia, przebyte choroby, wypadki, którym dziecko kie- 
dykolwiek uległo, oznaki nerwowości, nabyte nawyknienia, zabawy 
dziecka, zainteresowania, towarzystwo, w jakiem się obraca, stosunek 
do poszczególnych członków rodziny, do kolegów, do pracy. Podane 
są szczegółowe informacje o warunkach moralnych, materjalnych, 
sanitarnych środowiska, w którem dziecko wzrosło. Wszystkie ze- 
brane fakty, mają na celu oświetlenie podłoża, na tle którego mogły 
się zrodzić złe skłonności. Dziecko rozmawia z psychologiem. Roz- 
mowa, prowadzona na tematy bliżej je obchodzące i bardziej oder- 
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132 wane, ma na celu poznanie osobowości badanego, rozwoju jego po 
czuć moralnych, poznanie zainteresowań dziecka, jego kłopotów, 
a często poważnych zmartwień, samopoczucia w rodzinie i w społe- 
czeństwie, trudności szkolnych, i t. d. Stopień rozwoju umysłowego 
jest zbadany dokładnie. 

W dniach przyjęć u kierownika Poradni i u lekarza, gwarno jest 
w dużej poczekalni poradnianej. Lecz dziecku nie przykrzy się. Ma 
ono do zabawy różne gry, książki, pisemka, loteryjki, malowanki. 
Jest dla dziewczynek lalka; chłopców absorbuje stetoskop. 

Dzieci nie są same. W poczekalni zawsze jedna albo dwie studentki, 
praktykujące w Poradni, bawią się z dziećmi, rozmawiają z niemi, 
obserwując je jednocześnie. Potem do aktów dziecka dołączają spra- 
wozdania z poczynionych obserwacyj. 

Prócz wywiadu domowego przeprowadza się szczegółowo wywiady 
w przedszkolu, szkole, ewen. miejscach pracy, nierzadko u sąsiadów 
i dalszej rodziny. Dzieci w wieku przedszkolnym są dodatkowo pod- 
dawane obserwacji dyskretnej w przedszkolu. Małe dziecko trud- 
niej się wypowiada, wobec tego dłuższa obserwacja jest niezbędna. 
Gdy wszystkie materjały, dotyczące dziecka są zebrane, przedstawio- 
ne są kierownikowi Poradni, który ze swej strony również odbywa 
krótszą lub dłuższą pogawędkę z dzieckiem. Na wspólnej konferen- 
cji personelu, sprawa każdego dziecka omawiana jest szczegółowo. 
Jeszcze raz robi się przegląd zdobytych informacyj, ustala się pod- 
łoże, prawdopodobne bezpośrednie przyczyny trudności, stopień od- 
powiedzialności dziecka, — stawia się prognozę co do przyszłych jego 
możliwości, dyskutuje nad wskazaniami wychowawezo-leczniczemi, 
ustala się ewentualnie opiekę. 

Jak wygląda Wituś, o którym mówiliśmy na wstępie? 
Rzeczywiście małe dziecko. Jest jednem z mniejszych dzieci w swym 
oddziale. Krępy, zbity jak klocek, głowina dość duża, twarzyczka 
owalna, blada, jakby nalana. Oczy niewielkie, ciemme, zlekka pod- 
krążone. Wyraz twarzy senny, apatyczny, spojrzenie nieufne. Roz- 
mowa z nim trudna. Nie ośmiela się łatwo. Jeszcze, gdy mowa 
o przedszkolu, rodzeństwie, kolegach, idzie jako tako, lecz gdy poru- 
szamy sprawę, która spowodowała jego bytność w Poradni lub wy- 
mieniamy nazwiska starszych chłopców, znanych w sąsiedztwie jako 
młodocianych złodziei, chłopak, momentalnie spuszcza głowę, milk- 
nie, twarzyczka przybiera wyraz zacięty i ponury. Wtedy nic już 
z niego nie można wydobyć i kontakt się rwie. 

Dłuższa obserwacja na tle przedszkola, kilkakrotny kontakt z dziec- 
kiem na terenie Poradni, wreszcie informacje udzielone przez wy- 
chowawczynię dały jasny obraz jego osobowości. Zaobserwowana 
zaciętość i ponurość nie jest chwilowym objawem, wywołanym ostat- 
niem wydarzeniem. Jest to zwykłe usposobienie tego dziecka. Jest 
podobno towarzyski, jednak lgnie tylko do starszych chłopców. Na 
terenie przedszkola odnosi się z rezerwą do dzieci, przyjaźni się je- 
dynie z dwoma chłopcami, sprawiającymi pewne trudności wycho- 
wawcze. Dziewczynki traktuje zgóry i unika zetknięcia z niemi. 


Przedszkole miejskie m. st. Warszawy, ul. Leszno 
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(Przedruk z „Higjeny Szkolnej” str. 853 — Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie) 


Zajęcia w przedszkolu nie interesują go. Zaczętych robót nie koń- 
czy. Jest cichy, przytłumiony, obojętny. Robi wrażenie, jakby my- 
ślami odbiegał daleko. Po zajęciach zawsze gdzieś śpieszy, jednak 
do domu wraca późno. Zauważono, że z podziwem, a nawet entu- 
zjazmem odnosi się do wyczynów złodziejskich, kryjąc się z tem jed- 
nak. Wychowawczyni podaje, że kiedyś wchodząc do sali usłyszała 
jak Wituś chłopcom opowiadał z zapałem o jakiejś kradzieży na pla- 
cu Parysowskim. Widząe wychowawczynię, przerwał i przybrał 
zwykłą obojętną minę. Opowiadając w poradni jak to chłopcy krad- 
ną deski pod: mostem, jak go spuszczają po linie z okna, zapala się; 
przytem stwierdzono u Witusia skłonność do konfabulacji (opowiada- 
nie o rzeczach niebyłych, fantazjowanie), oraz sporą dozę ambicji 
chłopięcej. W przedszkolu nie widziano go nigdy płaczącego. Bity 
okrutnie przez matkę łkał bez łez. 

Badanie inteligencji nie wypadło korzystnie dla chłopca. Znajduje 
się on na linji granicznej upośledzenia umysłowego. Na tle ogólnego 
niedorozwoju, zarysowuje się szczególnie słabo rozwinięta pamięć 
i niedostateczny zasób pojęciowy. Ruchy słabo skoordynowane. Oglę- 
dziny lekarskie nie wykazały nie szczególnego: ślady krzywicy, nie- 
dokrwistość, gruczoły chłonne powiększone, niedrożność nosa, zły 
stan uzębienia. Naogół stan zdrowia dość zadawalający. Badanie 
podłoża wykazuje obciążenie dziedziczne alkoholizmem i gruźlicą. 
Warunki rozwojowe normalne. Wypadków żadnych nie miał. Cho- 
rował na odrę, wietrzną ospę, krzywicę. Łóżko moczy jeszcze do 
dziś dnia. W pierwszych latach swego życia był niespokojnem dziec- 
kiem. Psocił, skarżono się na niego stale. Jednocześnie był bardzo 
towarzyski, garnął się do dzieci, ale zabawa kończyła się zawsze po- 
biciem dzieci i skargami dorosłych. W domu lubi strugać, jednak 
najchętniej bawi się „w konie“. Ma stale przy sobie sznurki, któ- 
re matka mu konfiskuje bo „rozpycha kieszenie**. 

Warunki rodzinno-społeczne. (Ojciec nie żyje od lat kilku, matka 
ma dobrą opinję, — pracuje jako pomocnica kucharki w jadłodajni 
dla bezrobotnych, spędzając cały dzień poza domem. Podczas jej 
nieobecności, młodsze dzieci są pod opieką najstarszej 18-letniej cór- 
ki. (Wituś jest 4-tem dzieckiem z pięciorga). 

Matka skarży się na złe otoczenie poza domem. Mieszkają niedaleko 
toru kolejowego. Wzdłuż ulicy stoją platformy. Dzieci kręcą się 
pomiędzy furmanami, przysłuchują się ich rozmowom, uczą się 
brzydkich słów. Wszyscy zgodnie twierdzą, że Wituś jest pod wpły- 
wem okolicznych łobuzów, służąc jako narzędzie do ich wyczynów. 
Raz wsadzili go do wagonu, by im stamtąd węgiel! wyrzucał. W do- 
mu Wituś jest tylko wieczorami. Z przedszkola wraca późno, 
o zmierzchu. Siostra nie może go nigdzie znaleźć. Dziecko prawdy 
nie mówi, wykręca się. Do siostry swej jest, rzekomo, bardzo przy- 
wiązany. Matka twierdzi, że chłopak nigdy jej nic nie wziął, ale 
reszty ze sprawunków nie przynosi, kupując sobie za to słodycze. 
Metody wychowawcze stosowane w domu: bicie. 

Oto jest w streszczeniu to, co stwierdzono w wypadku Witusia. Ja- 


133 


134 kież jest orzeczenie? Prawdopodobne bezpośrednie przyczyny: niski 
poziom rozwoju umysłowego, podatność na wpływy, złe towarzystwo, 
idealizowanie wyczynów złodziejskich, które mu imponują, słaby do- 
zór domowy. 

Prognoza na przyszłość niepewna. Wyżej podane cechy osobowości 
chłopca czynią z niego osobnika trudnego do wychowania. Głęboko 
skrywany podziw dla złodziejstwa wydaje się u niego moeno zako- 
rzeniony. 

Wskazania wychowawczo-lecznicze: Natychmiastowe umieszczenie 
chłopaka pod ścisłym nieustannym nadzorem. Wobec tego, że mat- 
ka musi zarobkować poza domem, należy pozyskać współpracę star- 
szej siostry i oddziaływać na nią w tym sensie, by roztoczyła nad 
bratem racjonalną opiekę. Rzecz ta wydaje się o tyle możliwa, że 
chłopak jest do siostry szczerze przywiązany, ona zaś jest mądra 
dziewczynką i ma podejście do rodzeństwa w pewnym stopniu ma- 
cierzyńskie. 

Poradnia postanowiła nawiązać kontakt z siostrą Witusia. Postano- 
wiono również prosić przedszkole o współpracę. Z ramienia Porad- 
ni przydzielono chłopcu opiekunkę, która odwiedza go od czasu do 
czasu. Gwiazdkę obchodził Wituś w Poradni. Dostał przy tej okazji 
wyśnione lejce. 

Po pewnym czasie wrócimy do dalszej historji Witusia. 


Wacław Zaykowski 


Otoczenie przedszkola 


Wzorowo zorganizowane przedszkole, prócz celowego rozplanowania 
budynku i wyposażenia wnętrz, o czem w numerach poprzednich 
„Przedszkola“ pisali p. Zofja żukiewiczowa i p. Stefan Sienicki, — 
wymaga jeszcze dobrych warunków zewnętrznych. Na warunki ta- 
kie składają się: właściwy wybór miejscowości i placu pod budowę, 
dobre usytuowanie budynku, wreszcie odpowiednie urządzenie tere- 
nu, gdyż dzieci z reguły powinny przebywać na słońcu i na wolnem 
powietrzu znaczną część dnia. Oczywiście zabawy, gry i zajęcia 
dzieci na powietrzu będą możliwe i pożądane, gdy przedszkole będzie 
posiadało dziedziniec z boiskiem i ogródkiem, a powietrze będzie 
czyste i zdrowe, cały zaś teren, będzie miał dobrą wystawę słoneczną. 

Dlatego przy wyborze miejsca pod budowę należy pamiętać, że 
plac przedszkola powinien znajdować się w miejscu suchem, czys- 
tem, spokojnem i, o ile można, niezbyt zwarcie zabudowanem, zdala 
od zgiełku i kurzu oraz od dymów lub wyziewów fabrycznych. Plac, 
wybrany pod budowę, powinien być na tyle obszerny, aby na nim 
można było rozmieścić prawidłowo budynek przedszkola, budynek 


gospodarczy z podwórkiem, dziedziniec z placem zabaw i ogródkiem. 135 
Ponadto w miejscowościach, nieposiadających wodociągów ogólnych, 
plac powinien mieć dobrą wodę do picia. 

Przedszkola wzorowe zasadniczo powinny być prowadzone w budyn- 
kach specjalnie do tego celu wznoszonych, przytem oddzielnie stoją- 
cych, takie bowiem usytuowanie budynku stwarza najlepsze warun- 
ki przewietrzania, oświetlenia i nasłonecznienia wnętrz. Bardzo du- 
że znaczenie zdrowotne posiada orjentacja placu w stosunku do stron 
świata, gdyż od niej w znacznym stopniu zależy dobre rozplanowa- 
nie pomieszczeń w budynku. Najbardziej pożądane byłoby położe- 
nie placu na południe od ulicy, gdyż wtedy pomieszczenia administra- 
cyjne i gospodarcze w budynku znalazłyby się od strony ulicy, po- 
mieszczenia zaś przeznaczone dla dzieci zajęłyby część budynku, wy- 
suniętą do środka terenu, i otrzymałyby wystawę słoneczną: głów- 
ną na południe, boczną na wschód i zachód. Ściany okienne obu bo- 
ków, wschodniego i zachodniego, powinny się znajdować w takiej 
odległości od granie terenu i posesyj sąsiednich, któraby umożliwiła 
przenikanie promieni słonecznych wgłąb sal przedszkola. 

W południowej części budynku wyjścia na zewnątrz łączyć powinny 
sale zajęć i salę zabaw z obszernym tarasem otwartym, szczególnie 
pożądanym zrana i po przelotnych deszczach letnich, dopóki trawni- 
ki i boisko nie przeschną i nie nagrzeją się dostatecznie. Przed ta- 
rasem umieszczamy dziedziniec z murawą i boiskiem do gier i za- 
baw, którego wielkość zależy od liczby oddziałów i dzieci w przedszko- 
lu, przyczem obszar boiska powinien wynosić przynajmniej tyle, co 
ogólna powierzchnia wszystkich sal zajęć i sali zabaw łącznie z ta- 
rasem. 

Nawierzchnia placu powinna być równa, bezpieczna, umiarkowanie 
twarda i szybko obsychająca po deszczach, może więc być urządzona 
na sposób normalnego boiska szkolnego*). Pożądane jest, aby plac 
zabaw posiadał kształt regularny, prostokątny i niezbyt wydłużony, 
gdyż to ułatwia prowadzenie zabaw i gier ruchomych oraz umożliwia 
dobre rozmieszczenie różnych urządzeń zabawowych : stałych i przy- 
noszonych z sali. Plac zabaw z pozostałych trzech stron należy oto- 
czyć szerokim. pasem murawy, której ogólna powierzchnia powinna 
być co najmniej równą powierzchni placu zabaw. Murawa ma słu- 
żyć do zabaw w czasie suchym i ciepłym, mogą więc być na niej roz- 
mieszczane takie przyrządy i urządzenia, jak przeplotnia, brodek lub 
pagórek. Na placu zabaw rozmieszczamy stałe piaszczarki oraz 
przenośne ważki i równoważnie. 

Od strony wschodniej, a więc, od strony stosunkowo najrzadszych 
wiatrów, umieszczamy mały budynek gospodarczy i podwórko. W czę- 


*) Szczegółowe wskazówki budowy i urządzania boisk szkolnych po- 
daje „Poradnik w sprawach nauczania i wychowania oraz admini- 
stracji w szkołach ogólno-kształcących* w dziale p. t.: „Sale gim- 
nastyczne i boiska szkolne. Projektowanie, budowa i urządzenia”. 
Nr. 3(5) z roku 1931. Warszawa, skład główny: „„Księżnica-Atlas'". 


136 ści szczytowej budynku gospodarczego od strony placu zabaw umie- 
ścimy mały schron — zwierzyniec dla różnych drobnych zwierząt, 
nie przedstawiających żadnego niebezpieczeństwa dla dzieci, jak np. 
królik, świnka morska, żółw, kura z kurczętami i t. p. dla których 
przy schronie należy urządzić małe okólniczki, widoczne z okien sali 
zajęć. Przy urządzaniu schronu i okólników należy pamiętać, aby 
dostęp do nich był dogodny i łatwy dla dzieci, opiekujących się swy- 
mi wychowankami. 

Obok schronu urządzamy małą przechowalnię narzędzi i przyborów, 
bardzo chętnie używanych przez dzieci przy zabawach i zajęciach. 
W przechowalni należy urządzić półki, stojaki i wieszaki, dostosowa- 
ne do wzrostu dzieci różnego wieku. Dalej umieścimy mały ustęp 
ogrodowy, potrzebny dla dzieci, zajętych w porze ciepłej na dziedziń- 
cu. Ta część budynku gospodarczego powinna być dostępna bezpo- 
średnio z dziedzińca, to jest z placu zabaw i z ogródka. Pozostałą część 
budynku umieszczamy w obrębie małego podwórka gospodarczego. 
Tu mieszczą się: skład podręczny opału oraz przechowalnia więk- 
szych przedmiotów, potrzebnych w gospodarstwie, jak drabina, ko- 
sze, skrzynki, taczki i t. p. oraz jeden przedział ustępowy dla służby 
i obcych przechodniów, rodziców, dostawców i t. p. — nie mogących 
użytkować ustępów wewnętrznych przedszkola. Na podwórko gos- 
podarcze i budynek wychodzą okna gospodarczej części przedszkola 
oraz drzwi kuchenne. W rogu podwórka od strony ulicy umieszcza- 
my szczelnie zamykany śmietnik i stojaki do trzepania. 

Od strony zachodniej przed oknami sal urządzić należy rabaty kwia- 
towe i małe zagonki dla dzieci. Zagonki nie powinny być zbyt duże, 
zaś szerokość ich nie powinna przenosić 60 cm., aby dzieci mogły ła- 
two sięgać do środka zagonka bez wchodzenia nań nogami. 

Od strony ulicy, przed oknami pomieszczeń administracyjnych i po- 
czekalni urządzamy niewielki zieleniec i plac przedwejściowy, przy- 
brany również rabatami kwiatowemi. Cały teren przedszkola do- 
okoła, wzdłuż granie, powinien być obsadzony krzewami ozdobnemi 
kwitnącemi, jak naprzykład: bzy, jaśminy i imne. 

Dziedziniec z placem. zabaw i murawą oraz ogródek powinny być dla 
przedszkola zbiornikiem świeżego powietrza, pełnym światła, słońca 
i zieleni; posiadając przytem różne przyrządy i urządzenia zabawo- 
we, dziedziniec będzie zawsze ulubionem miejscem przebywania i za- 
baw dziecięcych oraz źródłem obfitem wielu radości, niedostępnych 
w domu rodzicielskim dla znacznej liczby dzieci. 

Na zakończenie wspomnieć należy o doniosłej roli, jaką gra w przed- 
szkolu czystość i wzorowe utrzymanie zarówno budynku, jak ota- 
czającego go terenu. Wszystkie przyrządy i urządzenia powinny tu 
być starannie konserwowane i w razie potrzeby, niezwłocznie napra- 
wiane. Boisko powinno być co pewien czas zraszane, wygładzane 
i wałowane. Roślinność otaczająca przedszkole, krzewy, trawniki 
i kwietniki powinny być w pełni zdrowia i rozwoju, należy je więc 
stale pielęgnować, przycinać, zraszać, a w razie posuchy obficie pole- 


wać. Z tych względów przy urządzaniu terenu należy pamiętać 
o rozmieszczeniu we właściwych miejscach paru hydrantów do zra- 
szania i polewania. 

O poszczególnych przyrządach do zabaw i ćwiczeń jak również o in- 
nych urządzeniach na terenie, otaczającym przedszkole, pomówimy 
w następnym numerze „Przedszkola'. 


Przegląd Wydawnictw 


„DROBNE OBRAZKI SCENICZNE DLA MAŁYCH DZIECI“. Pa- 
rę miesięcy temu ukazała się pod tym tytułem niewielka książeczka 
wydawnictwa „Wychowania Przedszkolnego”. Są to króciótkie in- 
scenizacje dla dzieci w wieku przedszkolnym i w pierwszych klasach 
szkolnych, opracowane przez autorki, znane ze swych prac, jak p. E. 
Zarembira, M. Gerson-Dabrowska, W. Rusiecka i inne. Tematy, 
rytm wiersza i rozmiary obrazków scenicznych są dostosowane za- 
równo do zainteresowań jak i możliwości wykonawczych małych ar- 
tystów, którzy napewno z wielką radością będą się wcielali w takie 
postacie jak tłusty wtorek, rodzina cipusia, jarzyny na sądzie u za- 
jączka, czy tańczące grzybki. 

Uwagi i rady, dotyczące urządzenia sceny i kostjumów rozwiążą 
wiele trudności przy realizacji przedstawień. 

Książeczka ta będzie stanowiła doskonałą pomoc dla wychowawczyń 
przy urządzaniu rozmaitych uroczystości przedszkolnych, a dzieciom 
zapewni radosne momenty zbiorowej zabawy. Tylko jedna uwaga.— 
Nie wolno nam zapomnieć, że podobne zabawy mogą stać się źró- 
dłem fermentu w życiu przedszkola, źródłem próżności, zazdrości 
i wzajemnej niechęci — a tak o to łatwo, nawet w tym maleńkim 
światku. Aby tego niebezpieczeństwa uniknąć musi wychowawczyni 
zwracać ciągłą i baczną uwagę na cały zespół — nie wolno jej niko- 
go wyróżniać, niczyjej gry podkreślać — wszyscy muszą grać jak 
najlepiej, jak najstaranniej — inaczej przedstawienie się nie uda. 
Należy wytworzyć nastrój koleżeński, troski o całość, a usuwać zain- 
teresowanie się własną osobą i własną rolą. Przy takiem nastawie- 
niu mała gromadka i sama zżyje się serdeczniej i zabawi wesoło ko- 
legów. 


LECOLE MATERNELLE FRANÇAISE Nr. 8, grudzień, 1938 r. 
P. Romain, kierowniczka przedszkola, daje parę obrazków z życia 
przedszkola i na ich tle omawia wychowanie moralne, budzenie su- 
mienia dziecka. 

Czemu jedne z nich radosne, czynne, a inne zachmurzone, leniwe, 
czasem zbuntowane. Jedne serdeczne, rade pomóc każdemu, inne 
zamknięte w sobie lub kłótliwe. Te typy dodatnie, łatwe do prowa- 
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138 dzenia, nie nastręczają wychowawczyni wiele trudności, „jest ona 
dla nich ucieleśnionem sumieniem“. 
Co jednak począć z temi innemi — ani przykład towarzyszy, ani sta- 
rania wychowawczyni nie znajdują echa w ich duszyczkach — i autor- 
ka lęka się, że jako metoda oddziaływania pozostaje tylko groźba 
lub kara, że lęk jest często jedynym bodźcem, który wywoła pożą- 
daną reakcję i nakłoni do spełnienia obowiązku. 
Przedszkola francuskie publiczne, a o takiem właśnie jest mowa 
w artykule p. Romain, są laickie i wychowanie moralne w nich opie- 
ra się jedynie na zasadach etyki świeckiej, a nie, jak u nas, na wy- 
chowaniu religijnem. Może więc dlatego zawodzi nieraz jej oddzia- 
ływanie wychowawcze, gdyż nie wspomina ona wcale o tej prze- 
potężnej dźwigni w oddziaływaniu wychowawczem każdego wieku, 
jaką jest instynkt miłości Boga, złożony w każdem ludzkiem. sercu. 
Obudzenie go i pokierowanie właściwe jest istotną podstawą wy- 
chowania moralnego. Niezależnie od sprawy wychowania religij- 
nego, przedszkola korzystać powinny z najnowszych zdobyczy wie- 
dzy pedagogicznej i psychologicznej, stosować w wypadkach wy- 
jątkowo trudnych specjalne metody oddziaływania. Kieruje się takie 
dzieci do poradni psychologicznych i przeprowadza badanie środo- 
wiska, w jakiem dziecko stale przebywa. Tak np. postępują przed- 
szkola miejskie m. st. Warszawy. 


ŻYCIE DZIECKA Nr. 11—12, listopad—grudzień, 1933 r. W arty- 
kule p. t. „Prawa dziecka — obowiązki wychowawcy“ p. B. Bobrow- 
ska na tle wspomnień z kolonij wakacyjnych omawia stanowisko wy- 
chowawcy. Zasadniczą jego postawą winno być poszanowanie praw 
dziecka, nie tego dziecka z podręcznika psychologji, nie abstrakcji, 
lecz dziecka żywego, z którem się w swej pracy styka. To poszano- 
wanie praw dziecka ostrzeże wychowawcę, że nigdy nie może być 
dość subtelny tam, gdzie w grę wchodzą uczucia rodzinne dziecka. 
„Ten ojciec pijak, ta matka awanturnica są mu pomimo wszystko 
bliscy“. Jakże często dzieako widzi, rozumie występek, hańbę, ale 
czuje równocześnie więzy krwi, przywiązania. Uszanujmy tę tra- 
gedję. Apostrofy o złem wychowaniu dziecka, wycieczki przeciwko 
środowisku, z którego pochodzi — pod żadnym pozorem nie powinny 
mieć miejsca“. Inaczej budzi się w sercu dziecka ża! i ból, który 
uniemożliwi wszelkie oddziaływanie wychowawcze. 


ŻYCIE DZIECKA Nr. 1 — styczeń 1934 r. P. J. Ryngmanowa 
w artykule p. t.: „Piszmy reportaże ze świata malusińskich*, 
podkreśla, że „reportaż“ jest obecnie w modzie. Życie współ- 
czesne jest tak ciekawe, niezwykłe i zmienne — nic więc dziwnego, 
że ludzie zamiast szukać fantazji pragną dowiedzieć się o tem, co 
i jak na świecie naprawdę się dzieje. Reportaż określa autorka jako 
opowiadanie literackie o faktach prawdziwych, przytoczony*h możli- 
wie dokładnie i ściśle. Spotykamy tych reportaży wiele z najróżno- 
rodniejszych dziedzin życia — a prawie wcale z życia dzieci. Ileż 


ciekawego materjału do przemyślenia dają te nieliczne opisy życia 
dziecka w naszej, czy obcej literaturze. Tematów nie brak — zaba- 
wy, zajęcia, pytania dziecięce, ich radości i smutki i zainteresowa- 
nia — wszystko to dla obserwatora, który dzieci kocha i interesuje 
się niemi, stać się może materjałem do reportażu. Przed wychowaw- 
czyniami przedszkoli otwiera się szerokie pole do pracy. Któż bar- 
dziej niż one jest do niej powołany? W.K. 


Z zycia przedszkoli 


Jak pracuje Opieka Przedszkola 


Tak jak w każdem przedszkolu miejskiem m. st. Warszawy, w przedszkolu Nr. 49 
im. Pani Marszałkowej, Aleksandry Piłsudskiej zorganizowane jest Koło Opieki 
Rodzicielskiej. Należy jednak zaznaczyć, iż ze względu na znaczne rozmiary przed- 
szkola, mieszczącego się w specjalnie zbudowanym domu, przy uł. Leszno 111, 
z powodu dużej frekwencji dzieci oraz Środowiska, z którego dzieci pochodzą, 
członkowie naszego Koła Opieki mają szersze pole do pracy. Celem i zadaniem 
Koła jest współdziałanie z przedszkolem dla dobra ogółu dzieci, to też rodzice 
rozumiejąc tę ideę, wzięli się gorliwie do pracy. 
W ciągu trzech lat wspólnych wysiłków, rezultaty osiągnięto następujące: 
W pierwszym rzędzie trzeba było pomyśleć o tych głodnych dzieciach, które 
przychodziły rano bez śniadań. Wtedy to wśród rodziców wyłoniła się myśl 
przynoszenia śniadań przez dzieci zamożniejsze dla uboższych. W roku ub. z te- 
go korzystało 40 dzieci. Jednak okazało się, iż akcja ta posiada złą stronę ze 
względu na różnorodność przysyłanych śniadań, co u małych konsumentów mogło 
powodować uczucia zazdrości, a za tem była niedość pedagogiczna. Wobec tego 
rodzice w następnym roku opodatkowali się, a dzieci najuboższe dostawały na 
śniadanie mleko z bułką. (W porze południowej wszystkie dzieci dostają obiad). 
W roku bieżącym, ze względu na trudniejsze warunki i większą liczbę dzieci 
potrzebujących pomocy, raz jeszcze zmieniono rodzaj rannego pożywienia na kasz- 
kę na mleku lub na maśle. Rozdawaniem śniadań zajmują się matki, które za- 
ofiarowały swą pomoc. Podczas ub. feryj świąt Bożego Narodzenia Koło Opieki 
przeznaczyło niezbędną sumę na racjonalne dożywianie 60 najbiedniejszych dzie- 
ci. Wydawaniem posiłku w przedszkolu zajęły się matki. Pewna część dzieci 
biednych korzystała z obiadów w domach zamożniejszych. 
Lecz chodziło nietylko o odżywianie — wiele dzieci należało odziać. Personel 
przedszkola zwrócił się z apelem do rodziców o przynoszenie niepotrzebnej im 
odzieży i obuwia. Apel znalazł oddźwięk w sercach rodziców. Dzieci potrzebu- 
jace pomocy zostały ubrane i obute, co prowadzi się dalej w miarę potrzeby. 
Przedszkole posiada kąpielisko z natryskami i wannami dla dzieci, nie mają- 
cych odpowiednich warunków kąpielowych w domu. Co tydzień zgłaszają się 
chętne matki, (a jest ich niemało), które, kąpiąc swoje dziecko, kolejno kąpią 
również kilkoro innych. Jedna z członkiń Zarządu Koła czuwa nad porządkiem 
podczas tych czynności. Większość dzieci z przedszkola nie ma możności wy- 
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140 jazdu na wieś. Chcąc choć w części temu zaradzić, opieka rodzicielska organi- 
zuje imprezy dochodowe jak: loterje fantowe, zabawy, przedstawienia i t. p. 
Matki przychodzą wieczorami, aby przygotować dekoracje do zabaw, a w okresie 
świąt Bożego Narodzenia ofiarowują swój czas na robotę zabawek do przyozdo- 
bienia choinki. Jednocześnie korzystają ze wskazówek personelu wychowawcze- 
go, ciesząc się, że dla swoich pociech będą mogły takie same zabawki również 
wykonać w domu. W czasie uroczystości, organizowanych dla dzieci z przedszko- 
la, delegacje od rodziców biorą w nich czynny udział. 

Dużym sukcesem Koła jest nabycie lampy kwarcowej, która dzieciom w przed- 
szkolu zastępuje w zimie słońce. 
Rozumiejąc potrzebę muzyki rodzice kupili patefon. Pozatem nabyli latarnię 
do przezroczy, oraz opodatkowali się dobrowolnie na sztandar dla. przedszkola. 
Członkowie Zarządu Koła odwiedzają dzieci w razie potrzeby w ich domach; 
starają się wpływać na ogół rodziców, zachęcając ich do współpracy z przed- 
szkolem. I, Katzówna 
Kierowniczka przedszkola 


Jou wy ok megana aad aa jeene gi 


Wystawa w Katowicach 


W połowie kwietnia r. b. Sekcja Wychowawczyń Przedszkoli Z. N. P. urządza 
w Katowicach łącznie z Sekcją Oddziałową w Katowicach wystawę pomocy pe- 
dagogicznych dla przedszkoli. W tym celu wyjedzie do Katowic delegatka Za- 
rządu Głównego Sekcji W. P., która łącznie z koleżankami z Katowie urządzi 
wystawę na miejscu i będzie udzielała informacyj zwiedzającym. 

Część eksponatów zostanie wykonana przez koleżanki z Sekcji Wychowawczyń 
Przedszkoli Z. N. P, w Warszawie. 


Kurs rytmiki 1 dykcji 


W m. kwietniu r. b. Sekcja Wychowawczyń Przedszkoli organizuje w Warszawie 
dla swoich członkiń, kurs rytmiki i dykcji, który się odbędzie w lokalu Związ- 
ku Naucz. Polskiego, Dobra 6. Zapisy i informacje w godzinach od 18—20-ej 
we wtorki, na miejscu. 


Dodatek w numerze niniejszym podaje plan terenu przedszkola, i zdję- 
cia wnętrz. 
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